Wspaniały film, będący triumfem kinematografji, p. n. „Syn Szeika*, ` Stare 
wyświetlany w „Grand Kinie". Na zdjęciu Rudolt Valentino w roli 


„Skrwawiona arena" „potężny film, wyświetlany w. kino-teatrze 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 


LYN OONANO 


Rok IV. Łódź, dnia 15 maja 1927 roku, Nr. 20. 


NANA, 


PET NONE 


aaa) 


a 


i ` 


dęby na cmentarzu wojskowym pod Sieradzem:. 


Y tytułowej. - 


W rocznicę Konstytucji 3-go Maja w czasie uroczystości Święta Narodowego odbył się w Łodzi na Placu Wolności 
ceremoniał poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę pomnika bohaterskiego Wodza Narodu, Tadeusza Kościuszki. 
Kamień węgielny poświęcony został przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego w obecności przedstawicieli władz państwo- 

i wych, samorządowych, duchowieństwa, organizacyj społecznych i prasy, 

Na zdjęciu widzimy J. E. ks. biskupa. dr. Tymienieckiego po uroczystym akcie poświęcenia, przemawiającego do 

grona zebranych przedstawicieli. Fot. A. Meyer. 


„Czaryć, si” . Ë T S eae „Jedna ze scen filmu p. n. „Skrwawiona arena". 


Teatralja. 


Uroczystości teatralne na cześć Słowackie- 

go. -— Z teatru krakowskiego. —- Projekty 

p. Gómier'a. — Spirytystyczny dramat Co- 
nan - Doyle'a, 


Wśród programu podniosivch a imponu- 
jących uroczystości, jakie towarzyszyć bę- 
dą wielkiej chwili powrotu śmiertelnych 
szczątków Słowackiego na i©iczyzny łono, 
niepoślednie miejsce, w myśł zamiarów ko- 
mitetu, mają widowiska teatralne. popula- 
ryvzujące wspaniałą twórczość wieszcza. — 
Niezależnie od specjalnych przedstawień u- 
roczystyvch, o których myślą już wszystkie 
teatry polskie, projektowana jest na sze- 
roką skalę zakrojona wędrówka artysty- 
"czna „Reduty™ z „Księciem Niezłomnym” 
w doskonałej iuterpretacii Juliusza Oster- 
wy. Przedstawienia te odbywać się będą, 
jak poprzednio, pod golem niebem, na tle 
stylowych murów i dziedzińców. uwypu- 
klających nieśmiertelny czar strof „Księcia 
Niezłomnego'. Projektowany jest również 
przez Komitet obiazd miast i miasteczek 
Pomorza i Królestwa (wzdłuż szlaku drogi 
powrotnej trumny Wieszcza) przez zespół 
p. Karola Adwentowicza, z „Księdzem Mar- 
kiem“, w której to sztuce dvr. Adwento- 
wicz kreować będzie rolę tytułową. 

Należy się spodziewać, że ten ruch tea- 
tralny, wszezęty ku uczczeniu autora — 
„Anhelliiego". rozbudzi zarówno wśród 
sfer teatralnych, jak wśród publiczności. 
jaknaiżywsze zainteresowanie dramatyczną 
spuścizną Słowackiego i przywróci mu na- 
leżne a czołowe miejsce w repertuarze scen 
polskich, dbających o prawdziwie artysty- 
czną reputację. 

Bardzo dzielnie pracujący pod batutą 
dyr. Z. Nowakowskiego teatr krakowski 
wystawił w ostatnich tygodniach kilka 
sztuk o wysokiej wartości artystycznej, za- 
sługujących na krótkie choćby omówienie. 
Wymienić tu należy przedewszystkiem 
potężne w ekspresji scenicznej „Maski“ 
(Le Sculpteur des masques*) Crommelyn- 
aka, które swa mocna, kontrastową, intere- 
sującą koncepcia wywierają niezatarte 
wrażenie. W dramocie autora „Rogacza 
Wspaniałego”, tętniacym prawdą konflik- 
tów życiowych. ale i najczystszą poezją, 
osoby główne interoretowali pp. Starska. 
Nowakowski i Socha. 

Duży sukces artystyczny odniosło też 
wystawienie słynnego „Cyrana de Berge- 
rac" Rostand'a, w pomysłowej reżyserii p. 
Sosnowskiego. W tej pieknej i bardzo na 
scenach polskich popularnej sztuce znako- 
mitego autora francuskiego, sute oklaski 
zbierali przedewszystkiem p. Nowakowski 
(w roli tytułowej) oraz p. Hałacińska - Ga- 
. wlikowska (Roksana). 

Dla uświetnienia rocznicy 30 lat pracy 
literackiej Władysława Orkana *) wysta- 
wił Teatr Krakowski „Franka Rakoczego*, 
który jednak przyjęty został dość chłodno 


*) P. Kurjer Literacko - Naukowy „K: 
E.“ ur. 16 z bb. r. A 


przez krytykę. Talent Orkana. jako poety, 
nie zawsze dopisuje, gdy chodzi o Orkana - 
dramaturga, wymagania sceny zmuszonego 
mieć głównie na oku. Zarzucono więc au- 
torowi „Rakoczego“ reminiscencie stąd i 
że sztuka — w granicach obowiązków dy- 
rekcji teatru — nie była przygotowana 
dość starannie. 

Sporo ciekawości i wesołości wzbudzi- 
lu nowa komedja utalentowanej p. Mariji 
Pawlikowskiej, p. t „Kochanek SybiMi 
Thompson“. Sztuka ta jest, mówiąc otwar- 
cie, bardzo lekka w kompozycji i technice, 
| -- poza szeregiem dobrych, inteligentnych 
a złośliwych dowcipów — nuiczem się nie 
zaleca. W „Kochanku* p. Pawlikowska 
przewiduje straszną przyszłość dła Europy 
i ludzkości, popadających w beznadziejne 
jarzmo — chińskiej okupacji. Wśród wielu 
metamorfoz, jakim w związku z tą historią 
wega ludzkość, jest też zupełny zanik — 
aniłosnego sentymentu, sprowadzonego do 
roli czysto fizjologicznej, do roli „ćwiczeń 
lekko - atletycznych . Ostatnia para ko- 
chanków ziemskich, Sybiłla i jej wybrany, 
zmuszeni są uciekać aż na księżyć, ostatnią 
przystań dla niepoprawnych romantyków 
araterjalizującej się coraz bardziej ludzko- 
ści. 

W podeszłym wieku lat 74 zmarł nieda- 
wno w Krakowie jeden z najświetniejszych 
ongiś artystów sceny  podwawelskiej, 
š. p. Sobiesław Bystrzyński, znany pod 
scenicznem nazwiskiem Sobiesława. Part- 
ner takich artystów, jak Rapacki, Żelazow- 
ski, Frenkiel, Modrzejewska i inni, By- 
strzyński, jako aktor wysoce uzdolniony i 
inteligentny, nie zapatrzył się jednak ślepo 


w otaczające go arcywzory, lecz wytwo- 
rzył sobie indywidualny styl gry, pamiętny 
wszystkim, którzy grę Sobiesława w rolach 
bohatersk. i amantów podziwiać mieli spo- 
sobność. 'Usunąwszy się już przed laty ze 
sceny, zerwał jednocześnie, ku zdumieniu 
znajomych i przyjaciół, wszelki kontakt z 
teatrem wogóle, nie zachodząc nawet nigdy 
do przybytku wieloletniej swej działalno- 
ści. Gdy go kiedyś ktoś ciekawy natar- 
czywie wybadywał o przyczynę tej nie- 
zwykłej obojętności, Sobiesław, jak mówią, 
wyraził się: „Gdybyś pan siedział trzydzie- 
ści lat w kryminale i gdyby pana nareszcie 
ułaskawiono, czybyś pan tam zachodził dla 
rozrywki!?' 

Inicjator „T-wa Teatru Międzynarodo- 
wego“, dyrektor paryskiego „Odeonu*, p. 
Firmin Gómier, projektuje na rok bieżący 
następujące imprezy, organizowane przez 
francuską sekcję wspomnianego Towarzy- 
stwa: Międzynarodowy pokaz teatralny (od 
końca maja do lipca), który odbywać się 
ma na 3 scenach teatru „des Champs-Ely- 
sées“ a nosić będzie charakter międzynaro- 
dowej wystawy teatralnej; w foyer tegoż 
teatru urządzony będzie międzynarodowy 
salon sztuki dramatycznej, zawierający 
eksponaty z dziedziny reżyserii, kostjumo- 
logji, sztuki dekoratorskiej i t. p.: wreszcie 


(w dniach 17—20 czerwca międzynarodowy 


kongres teatralny, na którym dyskutowane 
będą ważne sprawy, dotyczące ustawoda- 
wstwa teatralnego, a nastepnie kwestja 
stworzenia w głównych miastach, europej- 
skich specjalnych scen, na których autorzy 
dramatyczni, wybitni reżyserowie i akto- 
rzy będą mogli urządzać w języku ojczy- 
stym serje przedstawień. iP. Gómier jest 


Dzień 3-go Maia w Łodzi. Defilada przed generalicją.. Przemarsz oddziałów 


policji pieszej i kołowej. 
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Fot. A. Meyer. 
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Uroczysta Msza Święta przed ołtarzem prowizerycznym na- 
zewnątrz Katedry Św. Stanisława Kostki w dniu 3-g0 Maia 
w Łodzi. 


Pięknie i bogato udekorowany gmach Męskiego Gimnazjum 
Państw. im. Mikołaja Kopernika w Łodzi w dniu 3-go Maia. 


Uczestnicy Akademii, zorganizowanej przez N. P. R. w dniu 


3-go Maja w sali Rady Miejskiej w Łodzi. 


dobrej myśli, spodziewając się, że znajdzie 
pomoc i środki dla realizacji swych — do- 
niosłych bezwątpieńia — projektów. 

Słynny Conan Doyle zajął się gorliwie 
od szeregu lat spirytyzmemi, dochodząc po- 
dobno na tem polu do takich wyników, jak 
„komunikowanie się Z duchem syna, pole- 
głego ma wojnie. Te spirytystyczne upo- : 
dobania Conan Doyla nie pozostały bez 
wpływu na jego twórczość literacką. Oto 
autor „Sherlocka Hohnesa“ wykończył wla- | 
śnie dramat, którego akcia odbywa się na 
-_ tamtym Świecie, I w którym główną 0- 
sobą jest jedno z słynnych angielskich me- 
djów. Dramat ma być wkrótce wystawio- 
ny w jednym z teatrów londyńskich, a czy 
będzie miał powodzenie — zobaczymy ..: 

Delta. 


stowarzyszeń i korporacyj. ulicą iotr- 
Fot. A. Meyer. 


Przemarsz organizacyj społecznych, war 
kowską w Łodzi w dniu Swięta Narodowego.. 


ua a 


Krwawe pokłosie wojny. Fragment z pola walk w Chinach. Zbieranie 
zabitych żolnierzy chińskich oraz składanie ciał do trumien. 


wulkanu na wyspach Kanaryjskich 


gólnie dla filmów sensacyjnych, rozlegle obszary, na których odbywa 


się nakręcanie taśmy z poszczególnych scen "obra; b nasze przedstawia bezkresne pustkowia special dlą. dimu wóźniee 


słoną fortecą, pód murami której ae szeregi konnych wojowników 


dO E AANA 


a SEIAS RESESSIE 


e... 


— ~ Gwido Trzywdar-Rakowski w roli 
e księcia Witolda w dramacie Szujskie- 

W dniu l-go maja r. b. odbył się w Łodzi zjazd delegatów majstrów fa- % go „Królowa Jadwiga, wystawionym 
i na scenie Teatru Popularnego w dniu 


brycznych z calej-Rzplitej. Na zdjęciu uczestnicy zjazdu. 
Fot. 3-g0 Mają. 
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A. CZECHOW. . 
I jak tu dogodzić! 


Skończone. Nie będę już pił! Nie, za 
nic w świecie. Gdzież rozum? Trzeba pra- 
cować, męczyć się... (Pracuj tu, bracie, u- 
czciwię, jeśli ci przyjemnie pensje pobierać. 
Pracuj sumiennie. Nie miej spokoju, ani 
snu, Rzuć mijatykę. Przyzwyczaił się 
człowiek za nie pieniądze brać! 

Prawiąc sobie te kilka morałów, nad- 
konduktor iPodtiagin, czuje nieprzezwycię- 
żoną chęć do pracy. Jest druga w nocy — 
nie bacząc na to, budzi konduktorów, razem 
z nimi idzie sprawdzać bilety po wago- 
nach. 

— Proszę... bilety! — krzyczy wesoło. 

Senne osoby w półmroku budzą się, i nie 
zadowolone wyciągają bilety. 

— Panie... bilet, bilet! — zwraca się 
Podtiagin do pasażera MH klasy, chudego je- 
gomościa, okrytego futrem, kołdrą i oto- 
czonego poduszkami. — Bilet! 

Chudy pan nie odpowiada. Pogrążony 
jest we śnie. Nadkonduktor szturcha go w 
plecy i niecierpliwie powtarza: 

— Panie... bilet! 

Pasażer otwiera oczy, patrzy ze stra- 
chem ma Podtiagina. 

— Co? Kto? A? 

— Przecież mówię do pana po ludzku. 
Bilet! Panie! Proszę! 

-— Mój Boże! — wzdycha chudy pan, 
krzywiąc się — Boże mój! Cierpię na re- 
umatyzm... trzy noce nie spałem, zażyłem 
morfiny, by zasnąć, a panie, pan... tu bilet 
znowu. Gdzież litość, gdzież ludzkość! 
Gdybyś pan wiedział, jak mi trudno jest 
zasnąć, to byś pan nie zawracał mi głowy 
takiem głupstwem.. Na co się panu zda 
mój bilet? í 

Podtiagin nie wie, czy ma się obrazić, 
czy nie, postanawia jednak obrazić się. 
| — Panie, niech pan tu nie krzyczy. To 
nie karczma! — powiada. 

— [W karczmie ludzie są lepsi... — wy- 
krzykuje pasażer. — Obym- tylko zasnął! 
Dziwna rzecz: prawie całą zagranicę zwie- 
dziłem i nigdzie nie upominano się o bilety, 
a tu jak kat nad biednym człowiekiem, cią- 
gle, ciągle, masz tobie! | 

— Proszę jechać zagranicę, jeżeli się 
tam tak bardzo podoba! 

-— Niesłychane! Czy nie wystarcza, 
że pasażerów trzyma się w zaduchu, w 
"przeciągach, a tu jeszcze głupie formalno- 
ści, Patrzcie państwo, zachciało mu się bi- 
letu! Powiedzcie, co za staranność! Do- 
breby to było, gdyby się to robiło dla kon- 
troli, a zwykle przecież pół pociągu bez bi- 
letów jedzie! 

-— Proszę o dowód — wybucha Podtia- 
> gin. — Jeżeli pan nie przestanie krzyczeć 
i hałasować, będę zmuszony wyprosić pa- 
_ ma ma najbliższej stacji i sporządzić proto- 

kół. 
|, — To jest oburzające! — skarży. się pu- 
bliczność. — Męczyć biednego człowieka! 
Miejże pan litość! s 
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Redaktor: Klemens Orchalski, 


—— Przecież ten pan się awanturuje! — 
tchórzy Podtiagin. — Dobrze, mogę nie 
brać biletu.. Sami przecież państwo wie- 
cie, że służba tego wymaga.. Gdyby nie 
służba.. Możecie państwo zapytać naczel- 
nika stacji... lub kogo innego... 

Podtiagin wzruszył ramionami i odszedł 
od chorego Z początku czuł się obrażony 
i trochę zmartwiony, następnie, przeszedł- 
szy przez kilka wagonów zaczął odczuwać 
w swem nadkonduktorskiem sercu niepokój 
podobny do wyrzutów sumienia. 

Rzeczywiścąie, nie należało budzić cho- 

rego, myśli. Zresztą nie jestem winien... 
Myślą, że robię to dla przyjemności, a nie 
wiedzą, że służba tego wymaga... Jeśli nie 
wierzą, mogą się poinformować u naczel- 
nika stacji. 
© Stacja. Pociąg stoi pięć minut. Przed 
trzecim dzwonkiem do tegoż wagonu wcho- 
dzi Podtiagin. Tuż za nim ukazuje się na- 
czelnik stacji w czerwonej czapce. 

— Otóż, pan ten, — ciągnie Podtiagin — 
mówi, że nie mam prawa prosić go o poka- 
zanie biletu... 

Chory znowu budzi się, otwiera oczy i 
krzywiąc twarz, podnosi się nieco. 

— Mój Boże! Zażyłem proszek i zdrze- 
mnąłem się trochę, to znowu... znowu! Bła- 
gam panów, miejcie litość. 

—- Może pan pomówić z panem: naczel- 
nikiern stacji... Czy mam pełne prawo pro- 
sić o bilet? 

— To nie do zniesienia! Ma pam bilet. 
Oto mój bilet! Kupię jszcze pięć biletów, 
dajcie imi tylko umrzeć spokojnie! Czy- 
Ście nigdy nie chorowali? 

— To zakrawa na urągowisko — oburza 
się jakiś pan w wojskowem ubraniu. — Ni- 


czem innem nie mogę sobie wytłumaczyć 


tego dręczenia. 


-—- Zostaw go pan w spokoju.. — po- 
wiada naczelnik stacji, ciągnąć IPodtiagina 
za rękaw. 


Podtiagin wzrusza ramionami i powoli 
wysuwa Się za naczelnikiem stacji, 

Czy można tu komu dogodzić? Wścieka 
się. Z jego powodu zawołałem naczelnika 
stacji, żeby uspokoił się, a on krzyczy. 

Druga stacja. Pociąg staje na 10 mi- 
nut. l 

Podtiagin pije wodę, zbliża się do niego 
dwóch panów: jeden w ubraniu inżynie- 
ra, drugi w palcie wojskowem. 

— Słuchaj pan! — zwraca się inżynier 
do Podtiagina. — Zachował się pan oburza- 
jaco, w stosunku do tego chorego pasaże- 


"ra, oburzyło to wszystkich obecnych. Je- - 


stem inżynierem Puzickim, ten... pan puł- 
kownik.. Jeśli pan nie przeprosi tego pa- 
sążera, to zaskarżymy pana przed naczel- 
nikiem ruchu, który jest naszym wspól- 
nym znajomym. 

— Proszę panów, ależ.. ależ.. — thu- 
maczył się Podtiagin. w 2 
— iNie potrzebujemy żadnych wyjaśnień. 


_ Uprzedzamy tylko, że jeśli pan nie przepro- 


si, to my zaopiekujemy się pasażerem. 
.— Dobrze, ja.. ja... przeproszę. 


| Odbito w drukarni: „Karjera Łódzkiego”. 


Po upływie pół godziny Podtiagin, uło- 
żywszy przemówienie, któreby zadowoliło 
pasażera i nie ubliżyło jego własnej godno- 
ści, wchodzi do wagonu... 

— Panie! — zwraca się do chorego. 

— Co? 

— Ja, no.. no, jakby to powiedzieć? 
Niech pan się nie obraża, proszę... 

— Wody! — krzyknął chory, łapiąc się 
za serce. — Trzeci proszek morfiny zaży- 
łem, zdrzemnąłem się, a.. tu! Boże, kiedy 
już się wreszcie skończy ta straszna pró- 
ba! . 

— Ja chciałem właśnie, żeby pan zech- 
ciał wybaczyć za... | 

— Panowie, pomóżcie mi! Muszę wy- 
siąść na następnej stacji!.. Już nie mogę 
dłużej cierpieć, nie jestem w stanie! — 
Umre... 

— Niesłychane — krzyczy publiczność, 
skandal! Pan będzie odpowiadał za takie 
naigrawanie się! 

Podtiagin wzdycha ciężko i opuszcza 
wagon. Idzie do wagonu służbowego, sia- 
da przy małym stoliczku i mruczy do sie- 
bie: 

— To ci publiczność! T jak tu dogo- 
dzić! Zmuszają wprost człowieka do pi- 
cia... Nic nie robić — wściekają się, zacz- 
nę coś robić — też źle! 

Podtiagin wyciąga butelkę i piie, zapo- 
minając o pracy i obowiązkach. 


TŁ z I. 


Zelwerowicz w sztuce p. t. „Podróż ` 


p. Perichona*. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Łódź, dnia 22 mają 1927 roku, 


Dostoiny Gość, p. Prezydent Mościcki w otcczeniu swej świty i władz miejscowych w czasie polowej Mszy Św. 
na Placu Dąbrowskiego w dniu 15 b. m. z okazji wręczenia nowej chorągwi pułkowej 28 pułkowi Strzelców Kaniowskich. 
Fot. A. Mayer. 


